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O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu . ——i 
O rg a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu . I

R ozp raw a o fe r to w a  
n a  d o sta w ę  d ru k ów  p o cz to w y ch .
M onitor z d n ia  12. bm. op isu je  drogę, k tó rą  n a ­

leży postępow ać w u zy sk an iu  powyżej w ym ienionych  
druków . Gdy czytam y te w iersze, w yczuw am y, ile 
to tych  ofert i m ożliw ości p racy  graficznej w szystkie 
m in is te rs tw a  i cen tra ln e  u rzędy  ro zd aw ają  zakładom  
w arszaw sk im , gdy tym czasem  p ro w in c ja  nie m a 
żadnej m ożności z n ich  korzystać, chociażby tylko 
z pow odu tru d n o śc i w k o m u n ik ac ji co do k o rek t i sa ­
m ej dostaw y. Ale bez w zględu n a  ta k i s tan  rzeczy 
u trzy m u ją  pew ne w ładze urzędow e i sam orządow e 
n a  p row inc ji d ru k a rn ie , a  n aw e t takow e pom nażają, 
co się bardzo przyczynia do n iszczenia p rzem y słu  g ra ­
ficznego, pryw atnego .

Może byłoby lepiej, aby nam  zgóry o tw arcie  po­
w iedziano — zam knijcie!

Co to  z n a c z y ?
W num erze 1-szym naszego „P rzeglądu" z roku  

bieżącego 'p isaliśm y w k o m u n ik a tach  o podrożeniu  
Papieru , co fab ry k an c i u za sad n ia li podrożeniem  ce­
lulozy, spow odow anem  zakupem drzewa jakoby 
w  walucie dolarowej.

Z areagow ało na to M inisterstw o R olnictw a 
i D óbr Państw ow ych, og łaszając w  nr. 10-tyrn „Mo­
n ito ra"  z d n ia  14. s tyczn ia  for. n astęp u jące  w y ja­
śn ien ie:

„W  zw iązku z o s ta tn ią  podw yżką cen pap ieru , 
p o jaw ia ją  się w p rasie  m ylne i tendency jne  w ia­
dom ości, p rzyp isu jące  odpow iedzialność za tę pod­
wyżkę M in iste rstw u  R oln ic tw a i Dófor P ań stw o ­
w ych, k tó re  rzekom o sprzedaje drew no p ap ie rn i­
cze z lasów  państw ow ych w  w alucie  zagranicznej.

Woibec tego M inisterstw o R oln ictw a i Dóbr 
P ań stw o w y ch  k o m u n ik u je :

1. K o n trak ty  n a  sprzedaż d rew n a pap iern icze­
go k ra jo w y m  fabrykom  celulozy i p ap ie ru  są  za­
w ierane w lasach  państw ow ych  w yłącznie w zło­
tych.

2. P ań s tw o w a ad m in is trac ja  leśna udziela 
k ra jow ym  fabrykom  p ierw szeństw a p rzed  ekspor­
te ram i przy sprzedaży d rew na papierniczego.

3. D la zapobieżenia p ro jek tow anej d la p rodu­
centów  podwyżce cen celulozy i pap ieru  M in iste r­
stwo R oln ic tw a i Dóbr P aństw ow ych  zdecydowało 
się zaopatrzyć k ra jo w e fab ry k i celulozy i p ap ieru  
w po trzebną ilość su row ca n a  okres 3-imiesięczny 
po cenach niższych od m ożliw ych do osiągnięcia 
przy tran sa k c jach  n a  eksport".

Co n a  to panow ie farb y k an c i?  U zasadn ian ie  po­
d rażan ia  p ap ie ru  pow odem  n ie istn ie jącym  nie po ­
w inno chyba być p rak tykow ane, bo rzu ca  to pew ien 
niepochlebny cień na  ca ły  nasz przem ysł papierniczy.

Z ebranie W aln e  
S tow . D ruk arzy  i P o k rew n y ch  Z aw od ów  

w  B yd goszczy .
W sobotę, d n ia  16 s tyczn ia  odbyło się roczne w a l­

ne zebran ie Stow. D rukarzy  w Bydgoszczy. G rupa 
bydgoska stanow i na jlep ie j zorgan izow aną część S to­
w arzyszen ia  w W ielkopolsce. O bejm uje przeszło 70 
członków  w ykw alifikow anych . Zebranie odbyło się 
przy  nape łn ione j sa li i dało rzeczyw isty  obraz in ten ­
syw ności życia te j g rupy . Jak o  goście zaproszeni byli 
poza członkiem  Z arządu  Głównego p. T ucholskim , 
p. dyr. P aw ło w sk i i p. K uglin  z P o zn an ia  oraz pp. 
S trzyżow ski i N iem czyk z Bydgoszczy. Pod ty tu łem  
„W alka k la s"  w ygłosił re fe ra t p, K uglin, w ykazując, 
że teo rja  n asza  uzależn iającego  życie, h is to rję  i roz­
wój społeczny od w a lk i k las  jes t n ie rea ln ą , ą tem - 
bardziej dziś w Polsce, gdzie wobec naszego n aro d o ­
wego u bóstw a potrzebne nam  przedew szystk iem  w iel­
kie w spó łdzia łan ie  k las. O s tan ie  S tow arzyszenia 
i W spólnoty  m ów ił prezes S tow arzyszen ia p. T uchol­
ski. Żyw a d y sk u sja  w yłon iona n a  tle  jego re fera tu , 
w k tó re j b ra ł także u d zia ł p. dyr. P aw łow sk i w y­
św ie tliła  w iele sp raw  tyczących zad ań  i zam ierzeń 
tak  W spólnoty  jak  i S tow arzyszenia. S praw ozdanie
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poszczególnych członków  Z arządu  dało barw ny  obraz 
życia organ izacji, k tó ra  oby znalazła  jak  najw ięcej 
naśladow ców  tak  w P o zn an iu  jak  i n a  prow incji. 
Pod przew odnictw em  p. K uglina odbyły się w ybory 
do nowego Z arządu , w sk ład  k tórego  weszli p. Bal- 
w ińsk i jak o  prezes. p. T u rsk i w iceprezes, M ałycha 
sekretarz , M atuszew icz zast. sek re ta rza , M aliszew ski 
sk arb n ik . R ew izoram i: kol. P r ig a n  i K arol K irsz; zast. 
kol. Szyja. W  w olnych w n ioskach  uchw alono udzie­
lić  jed n em u  z kolegów  pożyczkę 200 zł, d ru g iem u  za­
pom ogę 50 zł, pozatem  uchw alono k ilk a  w niosków  
tyczących W spólnoty  oraz założenie ko ła  naukow ego 
śród członków- Zebranie-w  n ie jednym  n aw et m om en­
cie burzliw e, odbyło się rzeczowo, w y jaśn iło  n ie jed n ą  
ch m u rk ę  zaw isłą  m iędzy p raco w n ik am i a  p raco d aw ­
cam i w ykazało  w reszcie, że zdrow y duch  p racow ni­
k a  w ielkopolskiego n ie ty lko  zw yciężył zaszczepioną 
m u  od 5 la t dem agogję, ale i n ie jednem u z kolegów 
napływ ow ych o tw arł oczy. ./• K.

O g ó ln y  z a iy s  h isto ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy.)

Do k a teg o rji au tografów  zaliczam y rów nież ry ­
sunk i, w ykonane litograficzną k red ą  tłuszczow ą n a  
t zw. kredow ym  papierze przedrukow ym . Pow ierzch­
n ia  p ap ie ru  tego p o k ry ta  jes t w a rs tw ą  kredy , m iesza­
nej k lejem  lub  lepkiem  i m a sztuczne tłoczenie z ia r­
niste. O dbitki z tego ro b ią  w rażenie ry su n k u  k red o ­
wego.

Ściśle biorąc, zaliczam y do k a teg o rji au tografów  
ty lko te  sposoby, zapom ocą k tó rych  um ieszczam y ry ­
su n k i lub  pism o n a  papierze przedrukow ym  i, p rze­
niósłszy n a  k am ień , płytę cynkow ą lub a lum in jow ą, 
pow ielam y.

b) P r z e d r u k i  z g o t o w y c li f o r m  
d r u k o w y c h .

U m ożliw ają one przeniesien ie  obrazu  z gotow ych 
form  drukow ych, drzew orytów , m iedziorytów  (w w y­
k o n an iu  linearnem ), litog rafji itd. n a  inne przed­
m ioty.

Często zachodzi potrzeba p r z e n o s z e n i a  p i ­
s m a  c z c i o n k o w e g o  n a  k am ień  litograficzny, 
d ru k u jąc  je następn ie  łącznie z ryc inam i. W  tym  
razie  oszczędzam y sobie żm udnej i tru d n e j p racy  
bezpośredniego ry so w an ia  p ism a n a  k am ien iu . D a­
lej m ożliwe są p rzed ruk i z d rukow ych  p ły t w k lę­
słych, n. p. m iedzianych , stalow ych, kam iennych , 
a ostatecznie szk lanych , poniew aż d ru k  w ielk ich  n a ­
kładów  z pow yższych p ły t byłby zbyt drogi, a z płyt 
szk lanych  wogóle niem ożliw y.

N ajw ięcej w  użyciu są  p r z e d r u k i  l i t o g r a -  
f j i, poniew aż technicznie są bardzo korzystne. M a­
m y np. zadanie w y k o n an ia  obw ódki, sk łada jące j się 
z rów nych, pow tarzających  się części i narożników . 
N atenczas ry su jem y  tylko jed n ą  część obwódki z n a ­
rożn ik iem  i z tegoż w ykonam y tyle odbitek, ile po­
trzeba do złożenia całości obwódki, robiąc z niej n a ­
stępnie p rzed ru k  n a  k am ien iu  lub cynku.

Innym  tak im  przykładem  byłby w y r ó b  t a p e -  
t y, k tóry , jak  w iadom o, pow tarza się w detalach  
swych.

Dalej m ożliwem  je s t zapom ocą p rzed ru k u  p o ­
w i e l e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  f o r m  k o l o r o ­
w y c h  przy chrom o-litografji i clirom ocynkotypji, 
k tóre, złączone później w jed n ą  form ę, um ożliw iają  
nam  osiągnięcie k ilk u  egzem plarzy za jednym  tło ­
kiem , przez co n ak ład  całości o w iele zm niejszam y.

c) P r z e d r u k  c b  r  o m o - ż e l a t y n o  w y.
Podczas gdy przy powyżej opisanych sposobach 

p rzenosim y obraz zapom ocą bezpośredniego ry su n k u

O  farb ach  d ruk arsk ich .
! (Ciąg dalszy.)

Drak płaski. W przeciw ieństw ie do d ru k u  w y­
puk łego  i wklęsłego, leżą przy d ru k u  p łask im  tak  
p rzestrzen ie  zafarbow ane jak  i n iezafarbow ane na 
jednej rów ni; żad n a  więc nie jes t wobec d rug iej pod­
w yższona. Ten sposób d ru k u  uzasad n io n y  je s t wza- 
jem nem  odpychan iem  się tłuszczu  i w ody i d la  tego 
zw any też je s t d ru k iem  chem icznym . N azw a kam ie 
n io d ru k  w skazuje n a  to, że używ a się tu  jako  form y 
drukow ej k am ien ia . Jeżeli n a  k am ien iu  tym  u m ie­
ścim y ry su n ek  w yko n an y  tłu s tą  su b stan c ją , wów­
czas zobaczym y, że przy jm ow ać o n a  będzie bardzo 
chę tn ie  farbę d ru k o w ą i ta k  sam o ją  będzie oddaw ać 
i ta  pap ier, podczas k iedy  n iezarysow ane m ie jsca  far- 
by przy jm ow ać nie będą, o ile podczas zafarbow yw a­
b ią  k arń ień  zosta je  zw ilżany czy to w odą, czy też wo- 
dn itym  rozczynem  gum y a rab sk ie j. Spoczyw a więc 
kąriiie iiiódruk  n a  p rostym  tym  fakcie, że fa rb a  dru - 
i ą r s k k  niń iej lub  w ięcej tłu s taw a , o dpychana zo sta­
je od zw ilżanej pow ierzchn i k am ien ia , p rzy jm ow ana 
zaś przez, rysunek . W y n ik a  przy tego ro d za ju  d ru k u  
z n a tu ry  rzeczy sam ej, że jako  form y d rukow ej użyć 
m dżńa jódyńie m ateria łó w , zbliżonych w łaściw ościa- 
lhTfizyćznem i do k am ien ia  litograficznego; m u szą  być | 
przedew śzystk iem  dostateczn ie porow ate, ażeby u- 
m ożliw ie-użytym  su b stan c jo m  w n ik an ie  w nie. Cynk j 
i a lu m in ju m  posiadają-'pódobńe w łaściw ości, ja k  k a ­
m ień litograficzny  i używ ane dziś są często w jego |

m iejsce. P rzeciw nie nie n a d a ją  się do d ru k u  p łask ie ­
go m a te r ja ły  zbyt ścisłe albo za m iękkie, jak  np. szkło 
i ołów.

K am ien iod ruk  w ynaleziony został w ro k u  1798 
przez Senefeldera i s tanow i dziś jeszcze w ażny ro ­
dzaj d ru k u , chociaż s trac ił w o s ta tn ich  la tach  na 
znaczeniu, k iedy  u k aza ł się ofset i ro to g raw u ra .

F a r b y  l i t o g r a f i c z n e .  Podczas k iedy do 
d ru k u  w ypukłego n a d a ją  się w szystk ie  n a  ry n k u  za­
chodzące fa rby  drukow e, to do k am ien io d ru k u  pew ­
n a  ich część jes t n ieużyteczna. Do n ich  na leżą  te fa r ­
by, k tó re  w ykazu ją  sk łonności „ro zw ad n ian ia  się", 
albo „tonow ania". N iedogodność ta  uw id aczn ia  się 
dość często przy pew nych lak ach  geran ium ow ych  
i lak ach  żółtych w ten  sposób, że p rzed rukow ane już 
a rkusze  w ykazu ją  d e lik a tn y  różow y wzgł. żółty ton 
naokoło  ry su n k u  i po brzegach pap ieru . Z jaw isko 
to zależy n a  pew nym  rozkładzie danego barw n ik a  
fa rby  w  ze tkn ięciu  z w odą, szczególnie jeżeli ona  za­
w iera  ślady  kw asów , co sp raw ę jeszcze pogarsza.

K am ien io d ru k arz  przyw ykł n a  ogół fa rby  swoje 
sam  „przyrządzać", to też fab ry k i d o s ta rcza ją  je p rze­
w ażnie w silnej kosystencji. P od ług  u zn a n ia  m ożna 
im  jeszcze dodać pokostu  i środków  w ysychających , 
zależnie od ro d za ju  użytego p ap ie ru  i danej pracy.

Dziś jed n ak  w iększe p rzy n ajm n ie j zak łady  k u ­
pow ać w olą farbę już gotow ą do d ru k u , ażeby za­
oszczędzić p racy  n a  rozrzedzanie ich. 
v  K am ien iodrukarz  pow inien znacznie p iln ie j zw a­
żać n a  św iatłoczułość farb , jak  d ru k a rz , poniew aż
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lub p rzed ruku  na  k am ień  lub t. p., tu ta j p racę tę za­
ła tw ia  ś w i a  t ł o .

Sole chrom ow e m ają  tę w łaściw ość, że w połą­
czeniu z m a te r ja ła m i organicznem i, np. k le ju , albu- 
m inu , gum y, cu k ru  itp . w y tw arza ją  pow łokę św ia­
tłoczułą, k tó ra  przez dzia łan ie  św ia tła  gubi p ierw o t­
ne swe w łaściw ości rozpuszczenia się w wodzie.

N ajw ięcej w  użyciu  są sole k a liu m  b ich rom atum  
i am m onium  b ichrom atum .

Celem osiągn ięc ia  obrazów odpow iednich do tra ­
w ienia, używ am y przy bezpośredniem  kop jow an iu  
w głównej części jak o  su bstancje  organiczne b iałko 
ja ja  i k le ju  (żelatyny), m niej zaś gum y arabsk ie j.

A rkusz dobrze k lejonego p ap ie ru  drukow ego po­
k ryw am y cienką pow łoką żela tyny  (czystego k leju) 
i n astęp n ie  suszym y. P ap ie r ta k i o trzym am y goto­
wy w h an d lach  pod nazw ą fotograficznego pap ieru  
żelatynow ego. S ta je  się on św iatłoczułym , jeżeli go 
zm aczam y w  k ąp ie li przez przeciąg  4—5 m in u t w roz- 
czynie 5 % k a liu m  b ich rom atum , a następn ie  w ciem ­
nicy suszymy.*)

*) D la n iek tó ry ch  gatemików pap ierów  fo to litograficz­
nych, będących  w hainidliu, nip. au to typow ych  i bardzo 
św iecących, do d ać  trzeba, do kąipieli chrom ow ej część a l­
koholu , by  zapobiec sp łyn ięc iu  pow ierzchna bialika iz po- 
w ierzchni k le ju .

O dpow iednią rec ep tą  d la  k ąp ie li cbromo-alteiohotowej 
je s t n a s tę p u ją c a :

700 ccm wody,
300 oom okow ity  d en a tu ro w an e j 

50 gir k a l iu m  b ich rom atum ,
a m o n iak u  do traw ie n ia  aż do zab arw ien ia  
ś  w ie til no-ż ó 1 tego .

W ykroiw szy z niego form at odpow iedni do w iel­
kości obrazu, um ieszczam y go w ram ie  kopjow ej, 
a  nakryw szy  go m a try cą  negatyw ną, w ystaw iam y

większość p lak a tó w  i opakow ań, w ykonanych  w ko­
lorach , w y staw io n a  jest n a  dłuższe dz ia łan ie  św ia tła  
słonecznego.

Druk na blasze. Tym  rodzajem  d ru k u  za jm u ją  
się ty lko n ieliczne firm y. W chodzi tu  w rachubę 
o d rukow an ie  opakow ań puszkow ych i p lak a tó w  re ­
klam ow ych. D ruk  n a  blasze w ym aga dobrej facho­
wej znajom ości rzeczy i d ługoletn iego  dośw iadczenia.

T ak ja k  przy zw ykłym  k am ien io d ru k u  przenosi 
się i tu ta j  dan y  ry su n ek  n a  k am ień  litograficzny. 
P rzenoszenie jed n ak  farby  d rukow ej n a  b lachę n a ­
stępuje, odm ienn ie ja k  przy  zw ykłym  k am ien io d ru ­
ku, nie bezpośrednio n a  n ią, ale n asam przód  na 
um ieszczony bezpośrednio n ad  k am ien iem  w ałek  gu ­
mowy, a  z niego dopiero n a  blachę. D ruk  n as tęp u je  
w ięc pośrednio. Ze w zględu n a  m a te r ja ł byłoby bez­
pośrednie przenoszenie farby  z k a m ien ia  n a  blachę 
niem ożliw e. W  ten  sam  sposób n as tęp u je  d ru k  n a  
drzew ie itp . O dnośne m aszyny  są odpow iednio do 
tego zbudow ane i p rzy p o m in a ją  pod n ie jednym  
w zględem  dzisiejsze p ra sy  ofsetowe.

F a r b y .  Czem d la  d ru k a rz a  czcionkow ego jest 
fa rb a  czarna, tem  d la  „b lacharza" b ia ła , k tó rą  d ru ­
k u je  dzień w dzień. S łuży ona  jak b y  p o d d ru k  d la  n a ­
s tępu jących  farb  kolorow ych, k tó re  n a  b ia łem  tle 
P rzed staw ia ją  się znacznie lepiej, ja k  n a  surow ej 
Pow ierzchni b lachy  czy b iałej czy ciem niejszej. P o ­
niew aż pow ierzchn ia  hi achy  tw a rd a  i g ład k a  tylko 
rnało p rzy jm uje  farby, więc często d rukow ać trzeba 
dw a a naw et trzy razy , ażeby osiągnąć dobrze pokry-

d z ia łan iu  św iatła . Po kró tszym  czasie, w cieni przy 
odpow iedniem  św ietle (5—10 m inu t), kopjow anie iest 
ukończone; n a  powłoce jasno-żółtaw ej p ap ie ru  u k a ­
zuje się bowiem ciem no-b runatny  obraz pozytywny.

Nie jes t to jednakże ten  obraz, k tó ry  osiągnąć 
chcieliśm y, poniew aż byłby on d la  n as  bezw artościo­
wym . In te resu je  n as  przedew szystkiem  zm iana , w y­
w ołana przez św iatło  n a  im pregnow anej powłoce że­
latynow ej solą chrom ow ą, zm iana , k tó ra  d la  oka n a ­
szego je s t niew idoczną, k tó rą  jednakże spostrzeżem y, 
jeżeli kopję um ieścim y w  n aczyn iu  z z im ną w odą. 
Po bardzo k ró tk im  czasie rozw ija  się n a  kop ji obraz 
reljefow y, przy k tó rym  części ośw ietlone są z a g ł ę ­
b i o n e ,  podczas gdy części nieośw ietlone obrazu 
w z w y ż  sto ją.

T łum aczy się to tem , że nieośw ietlone części po­
w łoki żelatynow ej w  wodzie pęcznieją, gdy przeciw ­
nie m iejsca ośw ietlone zdolność w ciągan ia  Wodjt 
przez proces chem iczny zgubiły.

Ale i re lje f ten  nie je s t rzeczą, k tó rą  osiągnąć 
chcieliśm y; w ykorzystać chcem y d la  procesu naszego 
ty lko  p r z e c i w i e ń s t w o  m o k r y c h  i s u ­
c h y c h  m i e j s c  re ljefu .

W iem y z teo rji k am ien io d ru k u , że fa rb a  h a  m o­
krych  m iejscach  się nie im a; jeżeli w ięc spróbujem y 
kopję n a  papierze chrom o-żelatynow ym  zabarw ić 
t łu s tą  farbą, n a ten czas przy lgnie ona ty lko  w m ie j­
scach suchych, podczas gdy m iejsca  m okre farby  nie 
p rzy jm u ją . W  ten  nadzw yczaj p rosty  sposób o trzy­
m am y odpow iedni obraz przedrukow y, który, co do 
de lika tnośc i i w yrazistości lin ij śm iało  konkurow ać 
może z obrazam i rysow anem i n a  k am ien iu  łub  prze- 
drukow em i z gotow ych form  czcionkowych.

P ierw sze próby tegoż w ykonał n ie jak i As.ser 
w A m sterdam ie w r. 1857.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

tą  pow ierzchnię, m im o, że używ a się przew ażnie bieli 
k rem zersk ie j, więc najlep ie j k ry jące j farby. P rzed 
każdcm  d ru k o w an iem  b lachy  dalszym  kolorem  pod­
daje ją  się przez pew ien czas gorączce 40° C. celem  
w ysuszen ia  poprzedniej farby.

F arby , użyte do d ru k u  n a  blasze, m uszą być 
p ierw szorzędne pod w zględem  w ytrzym ałości n a  
św iatło , poniew aż tego ro d za ju  p lak a ty  w ystaw rohe 
są n ieraz la ta m i całem i n a  n a jin ten zy w n ie jsze1 św ia­
tło słoneczne. Obok bieli k rem zersk ie j s tan o w ią  żół­
cień chrom ow y, lak  k rapow y i cynober nąjglówuliej- 
sze fa rby  „b lacharza". Do o d ru k o w an ia  puszek co 
dziennego u ży tk u  w ystarczą  n ieraz  zw ykłe lak i far­
bowe, lak  w irydynow y, lak  b łęk itn y  itp., poniew aż tu ­
taj k w estja  św iatłoczułości nie w chodzi tak  bardzo 
w rachubę. Jed n ak  w szystk ie fa rby  do d ru k u  na b la ­
sze m uszą być p rzydatne do lak o w an ia , gdyż często 
tak  puszki, jak  i w p ierw szej lin ji p lak a ty  z p ś ti ją  
po w y d ru k o w an iu  lakow ane, aby im  tym  sposobem  
n ad ać  w iększą odporność n a  w pływ y atnipśfćryczńę. 
Od farb , używ anych  do o d ru k o w an ia  puszek do kon­
serw . k tó re  później m a ją  w raz z zaw arto śc ią  być go- 
tow ane, w ym aga się prócz tego w ytrzym ałośc i ń a  go­
tow anie, to znaczy, że n ie  pow inne ulegać żmiąni.c 
pod w pływ em  gotu jącej się wody.

W kon sy sten c ji ró w n a ją  się fa rby  powyższe fą-r- 
bom  k am ien io d ru k a rsk im . O stateczne ich p rz y rz ą r  
dzenie n as tąp ić  może w d anym  raz ie  za pom ocą d o ­
d a tk u  pokostu  siem iennego i środków  suszących,

(Ciąg dalszy nastąpi.) - j r j L a  ,
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N o w a  k s ią ż k a  te le fo n iczn a .
Szczyt fuszerki introligatorskiej.

W tych dniach  ukazał się now y spis abonentów  
sieci telefonicznej D yrekcji Pocztow ej w Poznaniu . 
D ruk k siążk i tej, jako  p ro d u k c ji m asow ej, je s t na  
ogół dość dobrze w ykonany, choć sfuszerow ał go złem 
fa lcow aniem  i obcięciem  in tro lig a to r. O praw a zaś 
sam a je s t tak  h an ieb n a , że- przypuszczałby  m ożna, 
że w ykonał ją  ja k iś  pazgracz kuchenkow y, a nie za­
wodowy in tro liga to r, Sfalcow anie poszczególnych 
ark u szy  jes t nadzw yczaj n iedbałe , a  w k ład k i ko lo ro­
we p rzy lep iane aż n a  tekst. W  m iejsce szycia poro­
biono dziu ry  górą i dołem  k siążk i i pościągano ją  
ta k  zw ykłym  sznurk iem , przyczem  dziu ry  w chodzą 
częściowo aż w sam  tek st, co un iem ożliw ia odczyta­
nie go; po k ilu razow em  przew ertow aniu  książk i m u ­
si Się ona rozpaść n a  k upę  luźnych  k a rt. P rzy  obci­
n an iu  m ścił się ów o p raw ca-in tro lig a to r n a  książce 
bezlitośnie, za jeżdżając często w sam  tekst. P rac a  
taka, nie przynosząca ch luby an i w ydaw cy, an i d ru ­
karzow i i an i in tro liga to row i, n ie  pow in n a  by ła  dojść 
rą k  publiczności. Dziwić się potrzeba, że D yrekcja 
Pocztow a tak ą . n iedbale w y k o n an ą  książkę wogóle 
przy ję ła , choć przecież za darm o jej abonentom  tele­
fonicznym  nie daje. Z resztą każdy  by pew nie zap ła ­
cił ch ę tn ie  coś w ięcej, byle m ieć so lidną opraw ę w rę ­
ku.

„R ek lam a P o lsk a11 w Poznan iu , jako  w ydaw czy­
ni S pisu  telefonicznego nie zrobiła sobie w ydaw ­
nictw em  tem  rek lam y.

Z ch w ili b ieżącej

Pośw ięcenie drukarni. N iecodzienna d la d ru ­
k a rs tw a  uroczystość odbyła się w ub ieg łą  niedzielę 
w W ągrow cu. W  obecności m iejscow ych w ładz d u ­
chow nych, św ieckich, p rzedstaw icie li św ia ta  n au k o ­
wego, politycznego, wobec p rzedstaw icieli Zw. Zakł. 
Graf. n a  Polskę Zach. odbyło się pośw ięcenie nowo 
w ybudow anego g m achu  d ru k a rn i p. Bonow skiego. 
Uroczystego a k tu  pośw ięcenia dokonał ks. prob. 
W róblew ski z W ągrow ca, poczem  n as tąp iły  życzenia, 
w ypow iedziane przez p. dyr. Paw łow skiego  w im ie­
n iu  Zw. Zakł. G raficznych, przez p. K ręglew skiego 
w im ien iu  sw ej rodziny, od k tó re j p. B onow ski zak ład  
swój sw śgo czasu nabył, p. J. K uglina w im ien iu  ko ­
legów O kręgu W ielkopolskiego. W reszcie życzenia 
pod adresem  p. Bonow skiego jak  i jego szanow nej 
m ałżonki, w ypow iedzieli p rzedstaw iciele  m iejscow e­
go społeczeństw a. Po pośw ięceniu  odbył się przegląd 
całego zak ładu , w  k tó ry m  zebran i podziw iali porzą­
dek wzorow y i system , k tó ry m  p. B onow ski może j 
św iecić przyk ładem  n ie ty lko  n ie jednej d ru k a rn i pro- 1 
w incjonalne j, ale i w ielkom iejsk iej. /  K.

75-letni jubileusz istn ien ia  obchodziła w dn iu  
1 styczn ia  br. D ru k a rn ia  „O rędow nika O strow skiego" 
w O strow ie (W lkp.), k tó re j/w łaśc ic ie lem  je s t znany  
fachow iec, p. Józef D w ornik. — Życzymy dalsze­
go pom yślnego rozw oju.

„Papier-Zeitung“, znane w ydaw nictw o fachowe, 
założone w ro k u  1876 w B erlin ie przez K arola Ilof- 
m an n a , obchodzi w ro k u  bieżącym  50-ciolecie is tn ie ­
n ia  swego. — Z okazji tej w yszedł w sp an ia ły  num er 
jubileuszow y, bogato  ilu stro w an y , w ykonany pod 
względem  technięznym , ja k  zwykle, pierw szorzędnie.

Obok tego ukazał się,, n ieun ikn iony  przy tak ich  oka­
zjach n u m er hum orystyczny , p a ra frazu jący  często 
bardzo u d a tn ie  rozm aite  błędy d ru k a rsk ie  itp.

Połączenie dwuch warszawskich dzienników.
Z dniem  1 k w ie tn ia  w ydaw nictw o dzienn ika  „Dzień 
P o lsk i" , o rganu  ziem ian b. zaboru prusk iego , łączy 
się z „W arszaw ianką"  w jedno pism o, (db.)

W styczniu należy zgłaszać młodocianych.
W w y k o n an iu  u staw y  w przedm iocie p racy  m łodo­
cianych  i kobiet z dn ia  2. 7. 1924 r. (Dz. U. R. P. z 1924 
ro k u  nr. 65 poz .636) i w m yśl a rt. 8 rozporządzenia 
M in istra  P racy  i O pieki Społecznej w .porozum ieniu 
z M in istrem  W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego z dn ia  31. 12. 1924 r . (Dz. U. R. P. z 1925 r. 
nr. 4 poz. 40) p o d leg ają  w łaściciele zakładów  prze­
m ysłow ych, rzem ieśln iczych  i handlow ych obow iąz­
kow i n ad e s ła n ia  w term in ie  od 1 do 31 styczn ia 1926 
ro k u  w ykazu  m łodocianych , ułożonego w edług prze­
p isanego wzoru ido w łaściw ego U rzędu Inspekcji 
P racy .

Zaznacza się, iże osoby, nie s tosu jące  się do prze­
pisów  ustaw y, u legną wzgl. a rt. 17 u staw y  z dn ia
2. 7. 1924 karze a resz tu  do sześciu tygodni i grzy­
w nie od 50—250 złotych, lub  jednej z tych kar.

Polscy laureaci na Międzynarodowej W ystawie 
Dekoracyjnej. W  w ielkiej sa li G rand Pal ais odbyło 
się w P ary żu  dn ia  28 paźd ziern ik a  uh. ro k u  uroczy­
ste w ręczenie nagród  przez p rezyden ta  Rzeczypospo­
lite j F ran cu sk ie j, D oum ergue‘a, lau re a t oni M iędzy­
narodow ej W ystaw y iSztuk D ekoracyjnych.

P o lsk a  o trzym ała  w ielką  ilość nagród, a m ian o ­
wicie 36 G rand  P rix , 31 srebrnych  m edali, 12 m edali 
hronzow ych, 7 zaszczytnych w zm ianek. Ogółem 
o trzym ała  P o lsk a  169 nagród , a ipozatem znaczną 
ilość dyplom ów  dla w spółpracow ników  w ystaw y. 
Ilość o trzym anych  przez Polskę nagród  w s to su n k u  
do niew ielkiej ilości is to tn y ch  w ystaw ców , k tó ry ch  
(było ogółem  261, przyznaje Polsce p ierw szorzędne 
m iejsce n a  w ystaw ie.

Oto n azw iska n iek tó rych  lau reatów , z k tórych 
w ielu  o trzym ało  po k ilk a  nagród w różnych działach  
w y staw y :

„ G r a n d  , P r i  x“ : Zofja S try jeń sk a  — m a la r­
stw o dekoracyjne, i lu s trac ja  książek, afisze; za a fi­
sze — G ronow ski, oraz firm y  w ykonaw cze.

W dziale n au c zan ia  za całość m etody  i ogólny 
k ie ru n e k  „G rand P r ix “ o trzym ały : Szkoła m iejska
sztuk i zdobniczej w W arszaw ie, Szkoła sztuk  zdobni­
czych w P oznan iu .

D rugą z rzędu  w ysoką nagrodę — d y p 1 o m h o- 
n o r o w y ,  o trzym ali, poza osobam i, w ym ienionem i 
w „G rand P rix “ : S try jeń sk i, K arzycki, B rac ia  R u ­
dolf, Jaszczołt, B rzozow ski i K arczew ska z sekcji 
„Ars" K osecka, Skoczylas, T ro janow ski, Szrajberó- 
w na, Cotty, G ardow ski, Główczewski, P ila rz  i N eu­
m an  n.

M e d a l e  z ł o t e ,  poza w ym ienionem i w wyż­
szych nag rodach : O dlew nia czcionek Jeżyńskiego
w W arszaw ie czasopism o „P ani" , P o łtaw sk i, Tow. 
P o lsk a  S ztuka S tosow ana, W yczółkow ski, B arto ło- 
m iejezyk, Frycz, D ru k a rn ia  N arodow a w K rakow ie, 
K am ieński, L itograf ja  P rószyńsk iego .

P onad to  liczn i w ystaw cy o trzym ali znaczną ilość 
m edali srebrnych , hronzow ych i zaszczytnych w zm ia­
nek w d zia łach  a rch itek tu ry , w yrobów z a lab as tru , 
w dziale  ceram ik i, haftów , kilim ów , k s i ą ż e k ,  
a f i s z ó w ,  szkoln ictw a i innych.
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O k n o  w y s ta w o w e .
Ono w ystaw ow e m a n iety lko  ozdobie ulicę, ale 

W' pierw szym  rzędzie m a ściągać do sk ład u  k u p u ją ­
cych. Publiczność je s t w raż liw a h a  piękno i sądzi, 
zę kupiec, k tó ry  zdobi ok n a  w ytw ornie, rów nież po­
siadać  m u si tow ar p ierw szorzędny. W  o sta tn ich  50 
la tach  okno w ystaw ow e zm ieniło się ta k  sam o jak  
p la k a t lub in sera t. D aw niej w p lakac ie  lub  ogłosze­
n iu  opisyw ano długo i szeroko zale ty  poszczególnych 
tow arów , podczas gdy dzisiaj w k ilk u  słow ach u m ie­
jętn ie  i treściw ie w in ien  się kupiec rek lam ow ać. W ia­
dom o bowiem , że w dzisiejszych czasach n ik t  n iem a 
czasu n a  d ługie stu d jo w an ie  ok n a  Avystawnego lub 
w czytyw anie się w anons. D zisiaj chw ytam y  tylko 
w zrokiem  w przelocie i zw racam y uw agę jedynie n a  
rzu ca jącą  się w oczy form ę rek lam y . Nie należy jed ­
nak  w staw iać  w okno jak iego  dzieła sz tu k i jako  wa- 
b ika, gdyż okno w ystaw ow e sam o m u si w yglądać 
jako dzieło sztuki, aby spełnić m ogło swój cel.

O znaczeniu  tego dzia łu  rek lam y  i w  zw iązku 
z tern now ostw orzonej fab ry k ac ji p rzedm iotów  słu ­
żących ty lko  do d ekorow an ia  okien w ystaw ow ych, 
bisze „R zem ieślnik" co n astęp u je :

D la rozlicznych rodzajów  rek lam y  kup ieck ie j, k tó ­
ra  p rzyciąga k o n su m en ta  i zachęca go do k u p n a  d a­
nego to w aru , je s t bezsprzecznie re k la m a  okien w y­
staw ow ych. Gdy okiem  rzucim y i u p rzy tom nim y  so- 
hie, jak ie  rek lam y , jak ie  w y siłk i w ychodzą dziś 
Ę in ic ja ty w y  stow arzyszeń kup ieck ich , zobaczym y, 
jak  bardzo ubogim i sposobam i w alczono la t parę- 
naście tem u. Dziś gdy tech n ik a  i pom ysłow ość s ta ­
nęła n a  w ysokości zadan ia , nie m ożem y często oprzeć 
się zdum ien iu , jak  w szechstronną jes t rek lam a, jak  
wszędzie dotrzeć o n a  um ie i tale działać sku teczn ie  
Potrafi. P o m ija jąc  ogłoszenia zachw ala jące  to w ar 
w gazetach , w u lo tk ach , w p ro g ram ach  ściennych, 
P ak tach  (na tram w a jach , s tacjach , w  • w agonach 
Kolejowych), m u sim y  zw rócić uw agę n a  rek lam y  
św ietlne, k tó re  sw ą efek tow nością p rzy k u w ają  u w a­
gę w idza. U n as  jeszcze różnorodność św ietlnych  re ­
k lam  pozostaw ia dużo do życzenia -— w ykorzystu je­
my ty lko k in o te a tr  w  k ie ru n k u  barw nych  n ie raz  ar- 
ystycznych ogłoszeń, rów nież rzucanych  n a  ekrany , 

um ocow ane n a  d ach ach  dom ów przy p ryncypalsk ich  
ulicach lub  t, p. M aleńkie p ro jekcy jne  ap a ra ty , u s ta ­
w ione w w ystaw ach  sklepow ych, rzu ca ją  n a  chodn i­
ki barw ne rek lam y  firm . R eklam y w spom niane m a­
ją  n a  celu zw rócenie uw ag i w idzów -klientów , k tórzy  
Jednakże w  powodzi tychże m ało  się o r jen tu ją  i nie 

sobie abso lu tn ie  żadnego konkre tnego  sądu  
.daw nej w ytw órczości w yrobić. Inaczej p rzed sta ­

w ia się sp raw a  rek lam y  przez artystyczne i efektow - 
? P ^ ą d z e n ie  w ystaw y  sklepow ej. N iedaw no jeszcze 
.lektorzy kupcy , nie rozum ie jąc  potęgi i w pływ u ja- 
1 w yw iera n a  k u p u jący ch  p iękn ie u s tro jo n a  w ysta- 

w*1! r ' R ZWI‘aca ,i n a  n ią  uw agi i m ieścili się n ieraz  
S k a la c h  n ie m ających  w zupełności ok ien  w y sta ­

wowych — dziś p rzekonali się, jak  w ażny dział re- 
lam y był w zan iedban iu .

W ra z  ze z r o z u m ie n ie m  z n a c z e n ie  w y s ta w y  s k le ­
j o n e j  ja k o  r e k la m y  id z ie  w  p a r z e  n o w o s tw o r z o n a  

ty m  ce lu  f a b r y k a c ja  p rz e d m io tó w , s łu ż ą c y c h  je ­

dynie do d ekorow an ia  w ystaw  sklepow ych. Um ie­
jętność u b ie ran ia  i u p ięk szan ia  w ystaw  należy  do 
bardzo kunsztow nych , co św iadczy o tern, że 
w  pierw szorzędnych w ielk ich  m agazynach  u nas, jak  
rów nież zagran icą , je s t ona. p row adzona pod k ie ru n ­
k iem  dośw iadczonego k ie ro w n ik a  artystycznego. 
Koszta tak ich  rek lam , zakro jonych  n ieraz  n a  w ielką 
skalę, są  bardzo pow ażne, jednakże po w iększej części 
s to k ro tn ie  się op łaca ją , p rzyciągając tłum y  ciek a­
wych,.

Celem w ystaw  sklepow ych je s t przedew szystk iem  
m ilczące p rzekonan ie  w idza k lie n ta  o zasobności d a ­
nej firm y, o w yglądzie estetycznym  lub solidności 
w yrobów rozłożonych n a  w ystaw ie , wreszcie w celu 
zapoznan ia  k lien ta  o zakresie  d z ia łan ia  danej firm y. 
W szystk ie  te a rg u m en ty  są  s to k ro tn ie  siln iejsze od 
innych , albow iem  m ów ią sam e za siebie — k lien t to 
w idzi — o rjen tu je  się, n ab ie ra  p rzek o n an ia  i za po­
m ocą prostego p o ró w n an ia  przychodzi do w niosku, 
gdzie należy  nabyć żąd an y  tow ar.

R ek lam a je s t najpo tężn ie jszą  w ładczyn ią  i od 
n iej zależy pow odzenie h an d lu , tern w ięcej należy 
się cieszyć, gdy w idzim y n a  każdym  k ro k u  s ta ra n ­
ność i postępy, k tó re  z jed n u ją  k lien telę , n ad a jąc  
m ias tu  m iły  d la oka i sm ak u  estetycznego w ygląd.

O w o ln o ść  handlu .
Kupcy branży papierniczej w  W arszawie chcą sprze­

dawać od godz. 8 rano do godz. 7 wieczorem.
W  „R zeczpospolitej" z d n ia  fi. 1. rb. zna jdu jem y  

poniższy w yw iad:
— Jak ie  je s t zdanie  panów , co do długości dn ia  

p racy  w branży  pap iern iczej?  — zw róciliśm y się źe 
stereo typow em  zapy tan iem  do prezesa ko ła  kupców  
pap iern ików , p. M achowskiego.

— S tanow isko  nasze w tym  względzie wyłuszczo- 
ne zostało w m em orja le  w ystosow anym  przez koło 
k 11 pcó w -pap ier n ików do S tow arzyszenia kupców  pol­
skich w W arszaw ie. >

A m ianow icie?...
— W yraziliśm y  życzenie, aby sk ład y  pap ieru  

i m ate rja łó w  p iśm iennych  m ogły być o tw arte  od go­
dziny  8 ran o  do godziny 7 w ieczorem , z dw ugodzinną 
p rzerw ą obiadow ą,

— A zatem  d o m ag ają  się panow ie p rzed łużen ia 
d n ia  p racy  jeszcze o jed n ą  godzinę?

— T ak — i tem  się zadow olnim y.
—A czy n iem a  okresów , k iedy  by panow ie chcie­

li mieć* sk lepy  o tw arte  d łużej?
- -  Tego o b ranży  pap iern iczej pow iedzieć nie 

m ożna — przez cały ro k  han d e l, m niej w ięcej, odby­
w a się rów no. W praw dzie — ta k  ja k  i w  innych  g a­
łęziach — najw iększe ożyw ienie daje  się zauw ażyć 
w  okresie przedśw iątecznym , ale tu  sp raw a przez 
w ładze zo sta ła  już należycie unorm ow ana.

Sp raw y p o d a tk o w e  j
Płatność podatków. P rzypom inam y, że do k oń­

ca s tyczn ia  rb. p ła tn ą  jes t trzecia  r a ta  p o d a tk u  prze­
m ysłow ego za I półrocze 1925 r. oraz % część ró/,nic,v 
podatku  m ajątkow ego. (
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W ymiar podatku przem ysłowego według nowej 
ustaw y. Z dn iem  1 styczn ia  1926 r. w chodzi już w ca­
łości w  życie u s ta w a  z 15 lip ca  1925 r. o państw ow ym  
p o d a tk u  przem ysłow ym . W  zw iązku z tern u s ta la  
z końcem  ubiegłego ro k u  działa lność is tn ie jący ch  do­
tychczas kom isy j szacunkow ych i kom isy j odw oław ­
czych do sp raw  p o d a tk u  przem ysłow ego, a  ich  m ie j­
sce za s tą p ią  now e kom isje  zorganizow ane n a  zasa ­
dzie postanow ień  a r t. 58 i 73 w spom nianej u staw y, 
k tó re  to kom isje  będą już k om peten tne do w ym ia­
rów  p o d a tk u  za II półrocze 1925 r. oraz do ro zp a try ­
w a n ia  w szystk ich  n ieza ła tw ionych  jeszcze odw ołań 
za czas poprzedni, z zastosow aniem  w szystk ich  te r ­
m inów , p rzew idzianych  w now ej ustaw ie . D la spółek 
z ogran iczoną odpow iedzia lnością  i in n y ch  p rzedsię­
b iorstw , k tó re  n a  zasadzie sw ych s ta tu tó w  lub prze­
pisów  spec ja lnych  są obow iązane do publicznego 
sk ład an ia  sp raw ozdań, w y m iar p o d a tk u  za II pó łro­
cze 1925 r. u sk u teczn ia ją , zgodnie z now em i p rzep i­
sam i u rzędy  skarbow e podatków  i o p ła t skarbow ych 
bez w sp ó łd zia łan ia  kom isy j szacunkow ych. W ładzą 
w ym iarow ą d la  spółek akcy jnych  pozostają  n ad a l 
Izby Skarbow e. W sk u tek  tego M in ister S k arb u  po­
lecił p rzekazać w łaściw ym  urzędom  skarbow ym  od- 
nóśne a k ta  w ym iarow e najpóźn ie j do d n ia  1 lutego 
1925 r. R ównocześnie należy  sporządzić i p rzesłać do 
urzędów  skarbow ych  w yciągi, zaw iera jące  dane o su ­
m ach  w płaconych  przez p rzedsięb io rstw a sp raw o­
zdawcze, o k tó ry ch  w yżej by ła  m ow a, n a  poczet n a ­
leżności podatkow ych  za II półrocze 1925 r.

Przeliczenie długów przy podatku majątkowym. 
W w ypadku , gdy p ła tn ik  w  zeznan iu  do p o d a tk u  m a­
jątkow ego d ług i zaciągnięte  w w a lu tach  b. p ań stw  
zaborczych przeliczył n ieko rzystn ie  d la  siebie w brew  
przepisom  § 8, część 2, rozporządzenia IV M in istra  
S k arb u  z d n ia  1 styczn ia  1924 r., a  w odw ołan iu  prosi 
o sp rostow anie tego przeliczenia w  m yśl zarządzen ia 
M in iste rstw a S karbu , K om isje Odwoławcze w inny  
prośby  tego rod zaju  trak to w ać  przychyln ie  przy roz­
s trzygn ięc iu  odw ołań i przerachow yw ać w spom niane

O p raw a k s ią ż e k .
Nie u lega  żadnym  dwuzna-czniikom ten  fak t, że 

do b ra  i  es te tyczna  o p ra w a  k s ią żk i w zbudza m n ie j lub  
w ięcej do d atn ie  w rażen ie zarów no u  b ib ljo fila  jak  
i u  fachow ca-in tro ligafo ru . Mamo to kw est ja  zew nę­
trznego w yg lądu  opraw y książk i ró żn i Się w sw ych 
ro zm aity ch  u p o d oban iach  — dochodzących  pon iekąd  
do dziw actw a — ta k  dalece, że zasługu je  ona n a  b liż­
sze om ów ienie. W ielu  bow iem  n aszy ch  fachowców  
p o  dziś dzień  ulega- dość często n ieu zasad n io n y m  
życzeniom  k lijen te li, dopom agając  przez to bezw ied­
nie do z a n ik u  rzeczyw iście w ytw ornej -oprawy 'ksią­
żki i  zam ias t -oddziałowywać wychowawczo--i uśw iada- 
miają-c-o, s ta ją  się b ie rn y m i p ro p a g a to ra m i różnej 
śm iesznej ipstro-kacizny. To też in-a tern  w iększe 
u zn an ie  za s łu g u ją  w szyscy ci -bojownicy lepszej sp ra ­
wy, k tó rzy  u s iln ie  p rzec iw staw ia ją  się ogólnem u nie- 

.. sm akow i i  -dziwactwu n ie k tó ry ch  m iło śn ik ó w  i d y le ­
tan tów . Żywy dowód tego -z-rozumie-ni-a daje  znany  
w  ko łach  zaw-o-do-wych p. A. Sem kow icz ze Lw owa, 
w  -poniższej rozpraw ie , ogłoszonej w m iesięczn iku  To­
w arzy stw a  M iłośn ików  K siążk i „S.ilva (Re-rumf1.

R e d a  k  c j a.

„O praw ianie książek  w k ilk u  o s ta tn ich  d z iesią t­
k ach  l a t  -stało się pow odem  tro sk i i u m artw ień  dla 
k ierow ników  pub liczny  cii księgozbiorów , jak  i dla

d ług i w edług k u rsu , ja k i był stosow any  w okresie 
czerw iec—lipiec 1923 r. O ile w d anym  o kręgu  w y­
m iarow ym  u sta len ie  powyższego k u rsu  n ap o ty k a ło ­
by n a  trudnośc i, należy  stosow ać przeciętny  k u rs  
w okręgu  Izby Skarbow ej.

N o ta tk i

Polski handel zagraniczny. W edług zestaw ień 
urzędow ych nasz h an d e l za-grani-czny za październ ik  
1925 ro k u  p rzedstaw ia  się, ja k  n astęp u je : przyw óz
w ynosił ogółem sum ę 78 764 tys. zł (październik  1924 
ro k u  1 154 912 tys.), W  tym  sam ym  okresie wywóz 
dał sum ę 129 876 tys. (październ ik  1924 r. 1 007 262).

Handel zagraniczny Polski przetworami przemy­
słu  papierniczego. W  listopadzie 1925 ro k u  -przywie­
ziono do Polsk i przetw orów  przem ysłu  pap iern iczego  
za 1 04-4 000 zł, w yw ieziono za 201 000 zł. Ogółem 
w czasie od styczn ia  do lis to p ad a  1925 r. przyw iezio­
no za 20 763 000 zł, w ywieziono zaś ty lko za 3 535 000 
zł. B ilans naszego h an d lu  zagranicznego p rze tw o ra­
m i p rzem ysłu  papiern iczego  za pierw szych 11 m iesię­
cy 1925 ro k u  w ykazuje deficyt w w ysokości 17 228 000 
złotych. B ilans -za ten  sam  okres 1924 ro k u  w y k a­
zu je deficytu  8 444 000 złotych.

Ulgi celne dla importerów. Z dniem  31 g ru d n ia  
ro k u  uh. up łynął te rm in  sk ład an ia  podań  o zastoso­
w anie u lg  celnych, p rzew idzianych  w rozporządzeniu  
z -dnie 11 k w ie tn ia  1925 ro k u  (D. U. R. P. N r. 39), za­
kupionych  przed  dniem  1 s ie rp n ia  1925 roku . W  zw ią­
zku z po-wyższem M inisterstw o P rzem ysłu  i H and lu  
ko m u n ik u je , iż za in teresow an i w im porcie środków  
p rodukc ji i surow ców , m ogących korzystać  z ulg  cel­
nych, w inn i sprow adzić te tow ary  najpóźniej do dn. 
31 stycznia br., gdyż:po  tym  term in ie  nie będą sto ­
sow ane u lg i przy-clen iu , an i też nie będzie stosow any 
zw rot -ceł d la  tow arów , sprow adzonych po tym  o s ta ­
tecznym  term inie.

w łaścicieli w iększych lub  m niejszych  b ib ljo tek  p ry ­
w atnych. O praw y o sta tn ich  czasów n iety lko , że nie 
d o ró w n u ją  opraw om  starym , k tó re  n ierzadko  i po 
trzech  w iekach  swego is tn ien ia  zachow ały sw ą -moc
i trw ałość, ale n iszczeją i ro zk ład a ją  się w p rzeraża­
jąco iszybkieim tem pie. N ad przyczynam i tego zła 
n ik t się u  n a s  zbytnio nie z a s tan aw ia  i n ik t nie m y­
śli o- sposobie zapobieżenia złem u. W iadom em  jes t 
ogólnie, że k siążk i d rukow ane n a  pap ie rach  drzew ­
nych skazane są  n a  n iechybne zniszczenie w n ied a­
lekiej przyszłości, a-le choć mówi się i pisze czasam i 
o tern, nie m a  jed n ak  -dotychczas u staw y, n ak a z u ją ­
cej d ru k o w an ie  egzem plarzy obow iązkow ych na- p a ­
pierze,. dający-m ja k ą  ta k ą  rękojm ię -dłuższego trw a ­
n ia  w bibiljotece publicznej. Książkę n a  drzew nym  
pap ierze psu je do reszty  zła opraw a, bo zam iast ją  
nap raw d ę konserw ow ać,' un iem ożliw ia w prost po­
w tórne opraw ien ie w przyszłości, sam a zaś nie zape­
w n ia  książce trw ałe j ochrony. N ajczęściej oczywi­
ście sk ład a  się ca łą  w inę nieszczęścia n a  in tro lig a to ­
ra , uw ażajac  go za zbrodniarza , znęcającego się nad  
bezbronną k siążk ą , am pu tu jącego  n ie jak o  rozm yśln ie  
jej szerokie brzegi do -żywego d ru k u , -byle ją  zm niej­
szyć, a  ta k  sk u rczo n ą  i zm itrężoną u b rać  w lichą  
ta n d e tn ą  szatę i puścić w św iat. Czy słuszn ie?  
Wsza-k in tro lig a to r je s t tak im , ja k im  -go so-bie w y­
chow ali ci, k tó rzy  go po trzebują, a po trzeba ta  u w a­
ża n a  jes t u  nas — n ies te ty  — za zło konieczne.
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Należytość za pośrednictwa urzędów poczto­
wych przy ocleniu paczek. Za pośrednictw o przy 
ocleniu paczek m iędzynarodow ego obrotu  w agi do 
10 kg. po b iera ją  urzędy  pocztowe należytość w kw o­
cie 50 gr. Jeżeli jed n ak  z jak iegokolw iek  powodu 
Paczki nie doręczono za pierw szym  razem , wówczas 
P^zy pow tórnem  doręczeniu pobiera się za to d o d at­
kowo p rzep isan ą  należytość taryfow ą. Jeżeli paczka 
Poddana jes t ponow nej rew izji celnej (superrew izji) 
wówczas za pośrednictw o przy clen iu  nie pobiera się 
poraź d rug i należytości bez w zględu n a  fak t, czy 
u rząd  celny rek lam ację  ad resa ta  uw zględnił czy też 
zała tw ił odm ownie.

Wymiana wycofanych znaczków stemplowych.
w artości 40 gr, 50 gr i 1 zł n as tąp i w k asach  sk arb o ­
wych od d n ia  15 styczn ia  do 15 lutego rb. Celem 
w ym iany zgłosić należy do kasy  skarbow ej (podanie 
wolne od stem pla), zaw ierające ilość, rodzaj oraz 
W artość załączonych do w ym iany  znaczków stem plo­
wych. P o d an ia  bez w spom nianych  danych, jak  ró ­
wnież podan ia, p rzesłane pocztą, n ie będą uw zględ­
niane, kasy  skarbow e bow iem  będą dokonyw ały w y­
m iany  n a ty ch m ias t do rą k  zgłaszającego się.

O stosunki handlowe z Argentyną. D otychcza­
sowy konsul a rg en ty ń sk i w W arszaw ie, p. Guido 
Sfpano, w yjeżdża przy końcu  styczn ia  tor. n a  k ilk a  
m iesięcy do A rgentyny i p rag n ie  zabrać ze sobą k a ta ­
logi i próbki polskiej w ytw órczości przem ysłow ej 
i ro lnej. K onsul p rzy jm uje  w K onsulacie w W a r­
szawie przy ul. S enato rsk ie j 35, od godz. 1—3.

Wystawa ruchoma prób i wzorów przemysłu kra­
jowego pod p ro tek to ra tem  i z finansow em  poparciem  
B anku  G ospodarstw a K rajow ego, M in iste rstw a P rze­
m ysłu  i H an d lu  oraz M in iste rs tw a S praw  Z agran icz­
nych zw iedza w ro k u  około 50 m ia s t P o lsk i z posto­
jem  w każdem  od 5 dn i do 3 tygodni. Zw iedza ją  od
3.000 do 30.000 osób (w K atow icach  przeszło m iesiąc 
— zwiedziło przeszło 30.000 osób).

P rzy  robo tach  dla biibljotek publicznych nie 
uw zględnia się .in tro ligatorów , m ogących dać ręk o j­
m ię roboty trw a łe j i uczciw ej, ty lko w drodze ofert, 
lub innem i sposobam i, w yszuku je się m ajs tró w  n a j­
tańszych; b ib ljo tek i nasze bow iem  zazwyczaj nie 
Rozporządzają zbyt w ielkiem i funduszam i. T ak  zw. 
in tro lig a to r tan i, znajdzie oczywiście m nóstw o spo­
sobów, żeby n a  robocie w yjść cało. Oszczędzi sobie 
wiele czasu, upraszczając  sposób szycia k siążk i i wo- 
gole sposób opraw y, czego zresztą  n ik t tak  bardzo 
d o k ład n ie ' nie Ibada, oszczędzi rów nież n a  doborze 
m a te rja łu , użytego do opraw y. P rzy tem  robotę ta - 
m ą  pow ierzy robo tn ikow i tan iem u  i odpow iednio do 
?Wei tan iości uzdoln ionem u. Ten się już ta k  książ- 

zaopiekuje, żeby żyw ota jej nie przedłużać zbytnio.
Inaczej m a  się rzecz z w łaścicielem  bib ljo tek i 

P ryw atnej, k tó ry  rzadko  byw a rzeczyw istym  bibljo- 
om. Ten p ragn ie  posiadać k siążk i ładne, w  o p ra ­

wach efektow nych, oczywiście także niezbyt w ielkim  
osztem. O szukuje się go więc inaczej. Sposób 
Praw y pozostaje, ja k  wyżej opisałem , że zaś płaci 

groszy  więcej, daje m u  się na  opraw ę m ate rja - 
y ..ozdobne", a  zatem  prześliczne płó tna, p rasow ane

2 -: w ygląd skó ry  krokodylej, ko ry  d rzew nej, s ia tk i 
Pajęczej, lu b  naw et bronzow aue, dalej podlepki (Yor- 
aatz) w zorzyste w k w ia ty  lub  p taszk i, w reszcie okla- 
J się w ierzch  papierem  w ytw ornym  o po ły sk u  świe-

Corocznie w yjeżdża ta  w y staw a n a  m iesiąc za­
g r a n ic ę — w zeszłym  ro k u  by ła  w R u m u n ji w Kiszy- 
niow ie, w bieżącym  ro k u  w yjedzie n a  Łotwę.

W ystaw a ta  jes t doskonałym  środkiem  do n a ­
w iązan ia  now ych sto sunków  hand low ych  zwłaszcza 
zag ran icą . W a ru n k i udzia łu  w n iej są nadzw yczaj 
u ła tw io n e  przez rząd  polski, tak , że w ynoszą one ty l­
ko 100 zł jednorazow o oraz dalsze 400 zł, k tó ry ch  za­
płatę  Zarząd W ystaw y pro longuje n a  cały rok. — 
A dres: M inisterstw o P rzem ysłu  i H and lu , W arszaw a, 
E lek to ra ln a  2.

Walne zebrania. — N a s z  S k  l e p  S. A. zebranie 
zw yczajne (2-gi term in) odbędzie się 26 stycznia Pr. 
o godz. 18 w W arszaw ie przy Sm olnej 30. — P a ­
p i e r n i a  „ S o c z e w k a "  S. A. zebran ie  nadzw . (bi­
lans w złotych, zm iana s ta tu tu ) odbędzie się dn ia 
30 styczn ia br. o godz. 15 w b iurze zarządu  w W a r­
szawie, u lica  K redytow a 4.

W ielka transakcja drewnem papierniczym. Głośną 
firm a  drzew na w K łajpedzie, N afta l i S-ka, zakup iła  
w lasach  państw . Dyr. B iałow ieskiej około 100 tys. 
nip. pap ierów ki po cenie 2,06 dolarów  za mp. loco 
s tac ja  za ładow ania. N aftal w płacił do dn ia 1 bm. 
200 tys. złotych, następne ra ty  po 100 tys. złotych m ie­
sięcznie b ęd ą  w płacane, poczynając od 1 m arca  Pi;. 
F irm a  N afta l zobow iązała się zakończyć całą  ek s­
p loatac ję  dn ia  1 w rześnia, tor.

Zjazd Izb Przem ysłowo-Handlowych Rzeczypo­
spolitej Polskiej. W  styczn iu  tor. odbędzie się #  K a­
tow icach  m iesięczny Zjazd Izb P rzem ysłow o-H an- 
dlowyeh Rzeczypospolitej P olskiej. Na Zjeździć 
tym  om aw iane będą kw estje  ak tu a ln e  z dziedziny ży­
cia gospodarczego oraz spraw y w ew nętrzno-organi- 
zacyjne. O brady będą trw ały  dw a dni.

Kryzys w Rumunji? P ism a donoszą z B u k are ­
sztu  o uchw ale tam te jszy ch  redak torów , zapow iada­
jących  s tra jk  w razie , gdyby rząd  nie zniósł cenzu­
ry. Z u ch w ałą  nie so lidaryzu ją  się jedynie dzienn i­
k i rządow e i pism o gen. Averescu.

żej p o litu ry  m ebla. Jeżeli k lije n t pozw ala sobie na 
opraw ę skórzaną, w tedy używ a się p ięknych  skór 
b aran ich  w na jróżnorodn iejszych  w yciska niach, 
a więc znów nieodłączny k rokody l i in n e . potwory, 
byle u k ry ć  ich rodow ód b a ran i. B arw y m uszą być 
n a tu ra ln ie  soczyste, zielone lub  n iebieskie, znoszące 
w szystko, prócz św ia tła  dziennego, pod wpływem 
którego bledną.

B yw ają  czasem  toibljofile, zdradzający  w ielkie 
za in teresow anie  opraw ą i ponoszący osobiście s ta ra ­
n ia  około opraw y sw oich książek, k tó rzy  u fn i w swój 
zm ysł estetyczny, k ie ru ją  całym  tokiem  opraw y 
swoicth k siążek , nie da jąc  w sposobie w ykonania 
wolnej ręk i in tro liga to row i. P rzynoszą  zatem  -maj­
s tro w i książk i zgóry dobranym  do nich .m aterją łem . 
I tak  jed n ą  książkę k ażą  opraw iać w  jap o ń sk ą  tk a ­
ninę ro ślin n ą , n a ś lad u ją cą  skórę, naw iasem  m ówiąc, 
n aw skroś tłu s tą  i łuszczącą się zew nątrz, d a le j k ilka  
lub w ięcej książek  w m ate rje  meblowe, o olbrzym ich 
k w ia tach  i o rnam en tach , znów ja k a ś  k s iążk a  będzie 
oklejona forn ierem  drzew nym , w reszcie jed n a  m usi 
być koniecznie w p łó tn ie  zgrzebnem , z przyklejonym  
n a  w ierzchu paw iem  piórk iem , lub  dw iem a w stążk a­
m i ch łopsk iem i w poprzek, lub  z nab ijanem i gw o­
ździkam i m osiążnem i, lu b  też z orzełkiem  z, blaĄhy, 
bo to pam iątka  w ojenna, czy też licho wie, co jeszcze.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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Zabezpieczenie pracowników um ysłow ych na w y­
padek bezrobocia. R ozporządzeniem  M in istra  P racy  
i Opieki Społecznej z d n ia  4. bm. zaliczeni zostali do 
k a teg o rji podlegających  obow iązkow i zabezpieczenia 
n a  w ypadek  bezrobocia także p racow nicy  um ysłow i, 
pozostający  w s to su n k u  n a jm u  p racy  a spełn ia jący  
czynności:

a) ad m in is tracy jn e  i nadzorcze: zarządców  i k ie ­
row ników  w szelkich  p rzedsięb io rstw  i zakładów , in ­
żynierów , techników , chem ików , k o n stru k to ró w , szty­
garów , dozorców  górniczych, kon tro lerów , m ajstrów , 
k tó rzy  k ie ru ją  techn iczn ie p racą  i są za całość tej 
p racy  odpow iedzialn i, ekspedytorów , in tenden tów  i 
k ierow ników  m agazynów ;

b) b iurow e i k an ce lary jn e , rachunkow e, ry su n ­
kowe i k a lk u lacy jn e ;

c) sprzedaw ców  sklepow ych i k s ięg arsk ich  
z ukończoną szkołą zaw odow ą lub śred n ią  albo też 
z odbytą p rzep isan ą  p ra k ty k ą , fa rm aceu tów , drogi- 
stów , kasjerów , dysponentów , sprzedaw ców  podróżu­
jących, akw izytorów ;

jd) personelu  lekarsk iego , dentystycznego, w ete­
rynary jnego , oraz w ykw alifikow anego1 pom ocniczego 
personelu  lekarsk iego , dentystycznego i w e te ry n a­
ry jnego;

e) m uzyków , arty stów  scenicznych, suflerów  i de­
ko ra to rów  tea tra ln y ch ;

f) nauczycielsk ie i w ychowawcze;
g). p racow ników  redakcy j, czasopism  (dzienni­

karzy};
h) prow adzących okręty , oficerów  pokładow ych 

i m aszynow ych, zarządców  i asysten tów  zarząd u  s ta t­
ków  m orsk ich  lub  rzecznych, oraz pełn iących  czyn­
ności, połączone z za jm ow aniem  rów norzędnego s ta ­
now iska.

Zmiana taryfy opłat konsularnych. Na podsta­
wie rozporządzenia z d n ia  10 g ru d n ia  1925 r. zm ie­
niono od d n ia  22 stycznia 1926 r. należytość za w y­
staw ien ie p aszp o rtu  w zględnie za przedłużenie w aż­
ności paszportu , k tó ra  w ynosić będzie n a  okres po­
nad  6 m iesięcy  do 1 ro k u  30 złotych, n a  okres ponad  
3 m iesięcy  do 6 m iesięcy 20 złotych i n a  okres do 
3 m iesięcy 15 złotych. Za paszporty  rodzinne k on­
su la ty  będą pob ierać  op łaty  od każdej w pisanej do 
paszp o rtu  osoby iponad la t 16.

Stopa dyskontowa w Niemczech. D yrekcja B an­
ku  Rzeszy (Niemieckiej u ch w aliła  obniżenie stopy dy­
skontow ej z 9 n a  8 p rocen t i stopy lom bardow ej z 11 
n a  10 procent. S topa dyskontow a pozostaw ała  od 
lu tego  1985 ro k u , a więc przez cały rok  n a  tym  sa ­
m ym  poziomie.

R ozm aito śc i

„Wydawca" nigdy nieukazujących s ię  w ydaw ­
nictw . Przed kilku dniami aresztowano w Warsza­
wie niejakiego Stefana Sobczyńskiego, właściciela 
drukarni przy ulicy Niecałej, który przed rokiem za­

w arł um ow ę z Tow. Obrony Przeciw gazow ej, n a  m o­
cy k tórej m iał w ydać A lbum  pam iątkow y pod egidą 
i na  dochód tegoż T ow arzystw a. W krótce po zaw ar­
ciu  urnow y w spom niane Tow arzystw o, ostrzeżone co 
do PSoibly iScbezyńskiego, p rzez k ilk a  osób pow aż­
nych, zerw ało z n im  um ow ę, co jed n ak  nie przeszko­
dziło  Sobczyńskiem u do w ystępow ania w dalszym  
ciągu w ch arak terze  w ydaw cy A lbum u i ściągać n a ­
leżności oraz sk ład k i w im ien iu  Tow arzystw a.

Ów S tefan  Scbczyński, bezpraw nie zbierający 
sk ład k i i o fiary  rzc-kcmo d la  T ow arzystw a Obrony 
P rzeciw gazow ej, był dość w ziętym  d ru k a rzem  i do­
starczał szem aty  w dużej ilości do urzędów  p ań stw o ­
w ych. Tern się chyba, tłom aczy ow a organ izacja , 
k tó ra  postaw iła  sobie za zadanie fa łszow ania p ań ­
stw ow ej pożyczki konw ersy jnej,.

Dobrze byłoby zatem  w te j chw ili spraw dzić s to ­
su n ek  hand low y i... rachunkow y  Sobczyńskiego z in ­
s ty tu c jam i, k tó ry m  dostarczał d ruków  od k ilk u  lat...

(„Głos Robot.")
Radjofon a prasa. Ciekawy je s t s to su n ek  rad jo - 

fonu do dzienników , k tó re  napozór są  k o n k u ren tam i. 
Otóż stw ierdzono, iż k ró tk ie  k o m u n ik a ty  i depesze 
prasow e, ogłaszane jak o  osta tn ie  w iadom ości przez 
m ikrofon, sp rzy ja ją  rozw ojow i p rasy  codziennej. P u ­
bliczność, c iekaw a w ięcej w yczerpujących szczegó­
łów, k tó rych  k o m u n ik a ty  rad jofoniczne nie zaw iera ­
ją , k u p u je  gazety  d la  zaspoko jen ia rozbudzonej cie­
kaw ości.

Bibljoteka uniw ersytetu lubelskiego wzbogaciła 
się o 26.000 tomów. Przyw ieziono z M oskwy d la  u n i­
w ersy te tu  lubelskiego k ilk a  p ry w a tn y ch  ko m p le t­
nych  księgozbiorów , zakup ionych  przed 8 la ty  od 
profesorów  u n iw ersy te tu  petersbursk iego . D zięki te ­
m u  przybytkow i b ib ljo teka  u n iw ersy te tu  lubelskiego 
zbogaciła się o blisko 26.000 tom ów . Pozostał jeszcze 
w P io trogrodzie jeden  księgozbiór po śp. prof. Z alew ­
skim , liczący około 10.000 tom ów , a  zakup iony  rów ­
nież d la  u n iw ersy te tu  lubelskiego, O w ydostan iu  
tych  książek toczą się jeszcze p ertrak tac je .

W yd aw n ictw a  n a d e s ła n e

Arkady Fiedler: „Przez w iry i pcrohy Dniestru"
w spom nien ia z, w ycieczki. — O kładkę tró jb a rw n ą
i liczne ry su n k i w ykonał a rt.-m ala rz  Ja n  W roniecki. 
— Klisze, d ru k  i n ak ład  Z ak ład u  C hem igraficznego 
A ntoniego F ied le ra  w' P oznan iu . —- S tro n  96. — Jest 
to książeczka praw dziw ie p iękna, w ykonana typo­
graficznie wzorowo pod każdym  względem .

O g ło s z e n ia ;  */i s t r o n a  80 z i .  %  s t r .  40 z ł .  ]/j s t r .  
20 z i .  %  s t r .  10 z ł .  Vi6 s t r ,  5 z ł .  s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I ok}. 1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d .  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
fA 4y jm u je  s i e  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

■""■.se:: ■ . ■ ■ ■ .

Przedpłata kwartalna 4,50 z ł mie­
sięczna 1.50 zł. z  dostawą w dom. 

Numer pojedyrtczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K.  O . N r .  202 8 6 8 . - -  -
N a k ł a d e m  „ H u r to W n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d d r  K r y g  w P o z n a n i u .

D rukarn ia  P o lska  Tow . A kć. w  Poznaniu .


